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A d r e s  R e d a k e y i  i  A d m i n i s t r a c j i : 
K r a k ó w , n i .  B r a c k a  1 5 .

T e le f o n  N r . 3 9 « .

^sselkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso
w o do Redakeyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondeu- 
~Yj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  S  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteezne o godz. 10 rano,

Do nabycia w Administracyi, uL Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod* 
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej party i socjalno-demokraty eznej. Adres na telegramy: N a p rz ó d  K ra k ó w .

^ C e ir a m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez, oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor.
hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  

5*eSięoznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
" innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ła n e  od miejsca wier
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

W yszła z d ruku  b ro sz u ra :

JMministracya polityczna 
w fln$tryi

Mowa posła  Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca b. r. w dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Cena 6 h, z przesyłką 10 h.
Do nabycia w Administracyi „N ap  r z o d u“, 

Kraków, ul. Bracka 15

Z  D N I A .
Kraków, 21 m arca.

Młodzież a politycy.
Po dem onstracyach lwowskich w yruszył cały 

s2ereg tzw. „pow ażnych mężów" z m anife- 
stem do młodzieży, w zywającym  ją  do za
chowania spokoju — jak  gdyby Lwów znaj
dował się w  przededniu jakiejś rewolucyi. 
^skazyw aliśm y wówczas na  niewłaściwość 
ego kroku, którym  na dem onstracyach lwów* 

skich, nie różniących się niczem od podob
nych dem onstracyj, pow tarzających się z ró 
wnych powodów we wszystkich krajach E u ro 
py, owi „poważni m ężowie" wyciskali jakieś 
Piętno szczególnej wagi i nadzwyczajności, 
będących na  rękę „obrażonym  m ocarstw om ", 
a szkodliwych dla młodzieży, k tórą później 
s4dzić m iano.

To sam o uczyniły teraz po w ydalaniach 
helskich, pow agi poznańskie, naw ołując mło~ 
jhież do rozwagi, do niewchodzenia „w ko- 
’zJę  z praw am i nas wszystkich obow iązują- 
Cem i“, do niew daw ania się „w żadne zaka
ź n e  tow arzystw a, w żadne polityczne agita- 
'iJe, w  żadne polityczne dem onstracye, szko
l ą c e  tylko spraw ie naszej." Otóż zachodzi 
prinio pytanie, czy tego rodzaju w ystąpienie 
>  zostanie wyzyskane przez rząd pruski i 
b a ty s tó w , jako dow ód istnienia „niehezpie- 

c*nego“ ruchu  wśród młodzieży polskiej, sko- 
l° 2 w łasnego społeczeństw a w ystępują różne 
^M adory, z zaklęciami i egzorcyzmami, m a
ł y m i  z niej złego ducha b u n tu  w ypędzić? 
i A potem , czy ten  m anifest młodzież prze
g a p  Jeżeli nie złam ią jej n a  czas pew ien 

hhiskie rugi i więzienia, to  nie zahypnoty-

zują jej słow a m atadorów , których w łaśnie 
serwilizm, ap a ty a  lub pogodzenie się z losem 
są j e d n y m  z b o d ź c ó w  d l a  m ł o d z i e 
ż y  d o  n i e z u p a t r y w a n i a  s i ę  n a  i c h  
p r  z y k ł a d. Bo przyznać trzeba, że gdyby s ta r
sze pokolenia naszej inteligencyi i burżuazyi, 
a odnosi się to do wszystkich trzech zaborów, 
nie przedstaw iały na ogół obrazu najdalej idące
go oportunizm u i serwilizmu, młodzież m ogłaby 
przypatryw ać się życiu społecznem u z zało- 
żonemi rękam i na  tym  „najlepszym ze św ia
tów ". Dajmy przykład konkretny: świeże de
m onstracye młodzieży w Królestwie, które 
pociągnęły za sobą tyle ofiar byłyby zupeł
nie niepotrzebne, gdyby przed laty by ła  się 
w ładza kościelna oparła  zaprow adzeniu języ
ka rosyjskiego w  w ykładach religii i zabro
n iła  stanowczo księżom w tym  języku w y
kładać. T ak  samo m oskalofilstwo różnych 
m atadorów  popchnęło m łodych do m anife- 
stacyj antyrosyjskich we Lwowie.

Nie możemy zniechęcać młodzieży w Po- 
znańskiem  do sam okształcenia się, naw oły
wać jej do opuszczenia rąk  i bagiennego spo
koju, bo jeżeliby te  przyszłe pokolenia in te 
ligencyi w  zaborze pruskim  m iały być takiemi, 
jak  obecne, to dopraw dy zw ątpićby m ożna 
w ich odporność wobec wzmagającego się na- 
p o ru  hakatyzm u. O statnie w ypadki powinny 
nauczyć młodzież tylko jak  n a j w i ę k s z e j  
o s t r o ż n o ś c i .  _ __

W e i m y a  m aszynistów  kolejowych
w Stanisławowie*

W dniach 18 i 19 b. m. odbyła się konfe- 
reneya maszynistów kolejowych w Stanisławo
wie, w której wzięli udział liczni delegaci z ca
łej Austryi.

Porządek dzienny obrad obejmował następu
jące sprawy: 1. Organizaeyę i taktykę; 2. prasę;
8. stosunki służbowe w Galicyi i Bukowinie;
4. stosunki służbowe na kolejach państwowych 
i prywatnych ; 5. wnioski i interpelacye.

Obrady zagaił dr H a r p n a r  z Wiednia, za
znaczając, że konfereneya ta została zwołaną w 
tym celu, aby pomódz galicyjskim maszynistom 
do stworzenia organizacyi zawodowej i do omó
wienia tutejszych stosunków, które są daleko 
gorsze, aniżeli w innych krajach.

Przewodniczącym został wybrany G o 111 i e b 
z Wiednia, zastępcami Alfred A n w e i 11 e r  ze 
Stanisławowa i Franciszek K s i e r  z Czeskiej 
Trzebowy, sekretarzami Staniek (Wiedeń), Ło
patyński i Joffal (Stanisławów).

Następnie uchwalono na pierwszym punkcie 
porządku dziennego postawić punkty 8 i 4.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zapytuje przewodniczący, czy może udzielać głosu 
gościom (niemaszynistom), którzy biorą udział 
w zgromadzeniu, oświadczając, że czyni to na 
podstawie pogłosek, jakie go doszły na przed
wstępnej konferencyi, gdzie niektórzy delegaci 
oświadczyli się przeciw dopuszczeniu do głosu 
sekretarza galicyjskiego centralnej organizacyi 
tow. K u r o w s k i e g o .  W sprawie tej zabrał 
głos osławiony Stróżyński i Dziadoń ze Lwowa, 
oświadczająp się przeciw udzieleniu głosu go
ściom. Za udzieleniem głosu przemawiali czescy 
i niemieccy towarzysze. W głosowaniu olbrzy
mią większością udzielono głosu tow. K u r o  w- 
s k i e m u, który powitał zjazd imieniem central
nej organizacyi i udzielił ciętej odprawy opo
nentom, wyjaśniając powód tej opozycyi.

Liczyliśmy na to, że do porządku dziennego 
pierwszy zabierze głos maszynista galicyjski 
i wyjaśni stosunki galicyjskie. Niestety —  nie było 
odwagi i na trybunę wstępuje tow. G e 1 e r t, 
który w ogólnym referacie wykazał położenie 
maszynistów w Austryi, napomykając tylko tu 
i ówdzie o stosunkach galicyjskich.

W dyskusyi zabierali głos reprezentanci róż
nych kolei, wykazując nędzne położenie maszy
nistów, a dopiero na energiczne wezwanie prze
wodniczącego, który wezwał galicyjskich maszy
nistów, aby i oni coś o sobie powiedzieli, zabrał 
głos p. P o r ę b s k i  z Rzeszowa i omówił po
krótce położenie maszynistów.

Dr H a r p n e r  streścił całą dyskusyę i oświad
czył, iż tutaj pomóc może tylko s i l n a  o r  g a- 
n i z a c y a, poczem postawił odpowiednią rezo- 
lucyę, którą po krótkiej dyskusyi jednomyślnie 
przyjęto.

W sprawie o r g a n i z a c y i  wyraził referent 
przekonanie, iż maszynistom nie pozostaje nie 
innnego, jak w s t ą p i ć  d o  o g ó l n e j  o r g a 
n i z a c y i  i razem z nią dążyć do wyzwolenia 
się z kapitalistycznej niewoli. W tym samym 
duchu przemawiali w dyskusyi delegaci: buko
wiński, czescy i niemiecki, a delegat z Hiittel- 
dorf oświadczył, że maszyniści tamtejsi rozwią
zali juz sprawę organizacyi, przystępując soli
darnie do c e n t r a l n e j  organizacyi. Na tem 
3amem stanowisku stanął delegat sądecki, który 
oświadczył, że maszyniści Sącza, Stróż i t. d. 
oświadczyli, że również przystępują solidarnie 
do centralnej organizacyi.

Wobec zapisania się do głosu całego szeregu 
mówców do tego punktu porządku dziennego, 
przewodniczący postawił wniosek o dopuszczenie 
przedewszystkiem polskich maszynistów do głosu, 
aby ci wypowiedzieli swe zapatrywania na orga
nizację i na sposób przeprowadzenia tejże. Zgro
madzenie wniosek uchwala i pierwszy zabiera

głos p. D z i a d o ń  ze Lwowa, oświadczając, że 
lwowscy koledzy polecili mu zaznaczyć, iż stoją 
na stanowisku oddzielnej organizacyi maszynistów.

Wprawdzie mówca nie umotywował należycie 
tego stanowiska, napomknął jednak, że nie chcą 
przystąpić do centralnej organizacyi dlatego j e 
dynie, że organizacya ta  jest socyalistyczną. P. 
Dziadoń oświadcza, że socyalna-demokracya jest 
dobrą, że wiele jej mają do zawdzięczenia robo
tnicy, a i on, jako robotnik, jest jej wdzięczny, 
ale — jest Polakiem , a socyalna-demokracya 
polska popełnia ten błąd, że ■—- pierze brudy do
mowe w Wiedniu, z tego zatem powodu do or
ganizacyi centralnej przystąpić nie może.

P. P o r ę b s k i  z Rzeszowa oświadcza, iż jest 
maszynistą i z tego powodu z resztą personalu 
kolejowego łączyć się nie może (?!). Rozumie on 
wprawdzie, że kolejarze powinni stanąć do wal
ki razem , ale — maszyniści tego uczynić nie 
mogą, boby im to zaszkodziło. My powinniśmy 
uasze życzenia na innej drodze przeprowadzić, 
legalnie, nie groźbą, ale prośbą: petycyami, de- 
legacyami do parlam entu, ministra i szefów, a 
jeżeli i to nie pomoże, to „pójdziemy do najja
śniejszego pana i tam tak długo p ł a k a ć  bę
dziemy, dopóki nasze życzenia uwzględnione nie 
zostaną".

Dalej poszedł p. F i c h t e l  ze S tryja, który 
sądzi, iż maszyniści są „ f e l d z e u g m e i s t r a -  
m i “ kolejowymi, a więc wysokie to stanowisko 
nie pozwala im poniżać się do reszty personalu.

Komiczny ten występ zakończył osławiony 
S t r ó ż y ń s k i ,  oświadczając, iż żąda oddzielnej 
organizacyi dla maszynistów, ponieważ on nie 
chce polityki w organizacyi. Bezpośrednio jednak 
po tych słowach wytoczył polityczną debatę, cze
go dotąd nikt nie uczynił na konferencyi, w na
stępujący sposób:

„Podniesione tu zostało przez referen ta— czci
godni panowie — że nas to nic nie obchodzi, że 
minister powiada, iż nie ma pieniędzy, a nas to 
obchodzić powinno, ho jak  niema pieniędzy, to 
trudno, to i my się z tem liczyć musimy. A je 
żeli nam podniosą płacę, to podniosą i podatki, 
które my znowu płacić będziemy musieli. Obe
cnie rozchodzi się o wprowadzenie podatku od 
biletów kolejowych. Socyaliści są temu przeci
wni. A przecież ten podatek ma być użyty na 
polepszenie płac dynrnistom. Z tych powodów 
nie chcemy przystąpić do centralnej organiza
c ji" . (Wesołość).

Ostatni zabrał głos tow. K u r o w s k i ,  podno
sząc, że jest przekonania, iż tylko u t w o r z e -  
n i e  j e d n e j  w i e l k i e j  o r g a n i z a c j i  k o 
l e j a r z y  może skutecznie wpłynąć n a  p o l e 
p s z e n i e  w a r u n k ó w  i c h  b y t n ,  a więc i 
maszynistów i dlatego osobiście zaproponowałby,

W ILLIAM  M ORRIS.

Wi e ś c i  z n i k ą d . S«) —

Jakie to  dziwne n iepraw daż? — że lu-
,,le ci, tak  zupełnie mogli pom inąć dąże- 

,l|e do absolutnej równości, co przecież my 
d a je m y , jako jedyny prawdziwy łącznik 

SZc2ęśliwego społeczeństwa.
Nie daw ałem  żadnej odpowiedzi — tyle 

^ t t ia i ty c h  myśli snuło  mi się po głowie. Dick 
f >ał również m inę zam yśloną, gdy po chwili 
zakł j

0 ~~ W iesz sąsiedzie, mój pradziad często 
‘howiada, że jedynem  dążeniem  ludzi daw nych 
zasów było pozbycie się pracy, a przynaj- 

N iej tak się im w y d a  w a ł o. I dlatego p ra- 
narzucona przez codzienne potrzeby życia 

oczach m iała  wybitniejszą cechę pracy, 
J “. ta, k tó rą  sobie dobrow olnie w ybrali, lub 

c*zib, że ją  wybrali.
Bardzo słusznie —  potw ierdził M orsum. 

Ifj, ^  każdym razie jednak, szybko dość od- 
j pom yłkę i poznali, że tylko niewolnicy 
E yaściciele niewolników mogą wyłącznie po- 

N  na m aszynach, 
a to z żywością w trąciła  K lara: 

djjT' A czy pom yłka ta  nie by ła  w ynikiem  
o(j(po|etn iego życia niewolniczego, tak długo 
cy Zl(;'ająeego na tu rę  od człowieka, dopóki 
s0jy'v' ek i n a tu ra  stały  się pojęciam i wręcz 
lJhn t Przeciw nem i? Doszedłszy zaś do tego 
)'zefł u w idzenia, na tu ra lnem  następstw em  

zy pragnęli z na tu ry  uczynić sw ą niewol-

J  nicę — uw ażając przecież n a tu rę  za coś, le- 
i żącego poza n im i!

—  Zapew ne — rzekł M orsum — ludzie 
| nie wiedzieli też, co z sobą począć, dopóki
nie odkryli, że niechęć do życia m echaniczne- 

| go, objaw iająca się już tu  i owdzie przed 
wielkim przełom em , coraz więcej się w zm a
gała, aż wreszcie praca, w ystępująca w formie 
przyjemności i rozrywki w ypchnęła pracę m e- 

j chaniczną, k tórą  spodziewano się pierw otnie 
ograniczyć, lecz nigdy usunąć całkowicie.

—  A kiedy ustaliła  się ta  now a zm iana? 
— spytałem .

— W  pierwszem  pięćdziesięcioleciu nowej 
! ery — objaśnił Morsum —  poczęła się ona
dokonywać. Jedna m aszyna po drugiej w y
chodziła z użycia, z tej przyczyny, że w yro- 

; by ich nie m ogły zadaw alniać w ym agań arty- 
! stycznych, k tóre coraz silniej daw ały  się u- 
| czuwać. Patrzcie — oto pierwsze w yroby rę- 
i  czne z owej epoki — niezręczne w praw dzie 
| jeszcze i proste, lecz trw ałe  i nadające się 
; do użytku.

—  Bardzo zajm ujące w yroby — rzekłem, 
wyjm ując z m asy tych starośw ieckich zaby t
ków naczyńko glin iane; nie będąc dziełem 
dzikich, ni barbarzyńców , prace te  noszą je 
dnak cechę pew nej „nienawiści ku cywiliza- 
cyi<£, jak  wówczas prąd ten  określano.

—  T ak  — pouczył m nie M orsum  — nie 
możecie się tu  spodziewać delikatności, ni 
subtelnego w y k o n an ia ; wówczas pracę tę  w y
konywali wyłącznie ludzie, jeśli nie ustaw ą, 
to  w arunkam i życiowymi, skazani na los nie
wolników. Dziś na tom iast — podprow adził 
m nie nieco dalej i w skazując n a  rozłożone 
przedm ioty, m ów ił: — dziś w  zupełności 
przyswoiliśmy sobie pracę ręczną, k tóra  obok

najwyższego w ysubtelnienia, sta ła  się także 
wyrazem  fantazyi i wcielenia myśli robotnika.

Ze zdum ieniem  przyglądałem  się tej p ię
knej, a  w ytw ornej pracy ludzi, którzy w re
szcie nauczyli się uw ażać życie za przyje
mność, a zadaw alanie codziennych jego p o 
trzeb za pracę odpowiednią, choćby dla n a j
lepszych. P o  chwili milczenia mimowoli w y
mknęło m i się p y ta n ie :

— Go też nastąp i po erze obecnej ?
Starzec odparł ze śm iechem :
—  Nie wiem ; tem , co kiedyś będzie, zaj

m ow ać się będziemy, gdy nastąpi.
— Na razie — w trącił Dick — m usim y 

pomyśleć, jakby najlepiej spędzić resztę dnia. 
A zatem , nie tracąc czasu, w drogę i nad 
w ybrzeże! Gzy nie zechcecie nam  tow arzy
szyć, sąsiedzie ? Nasz przyjaciel ogrom nie żą
dny waszych opow iadań.

—  Pojadę z w am i do Oxfordu. P o trzeba 
mi niektórych książek z tam tejszej biblioteki. 
Przypuszczam , że przenocujecie w tem  s ta 
rem  mieście.

—• Nie — odparł Dick — spoczniemy do
piero na  łąkach, bo, jak  wiecie, czekają na 
nas z rozpoczęciem sianokosów.

Morsum potakująco skinął głow ą. Poże
gnaliśmy więc starca  i w  tro je  wsiedliśm y 
do łodzi, nieco poniżej m ostu  miejskiego. 
Lecz w  chwili, gdy Dick, ująw szy wiosła, 
miał w łaśnie odbić od brzegu, pod sklepie
niam i m ostu  ukazała się druga łódka, nad
pływ ająca z przeciwnej strony. Na pierwszy 
rzu t oka widać było tylko bardzo zgrabne, 
m ałe czółno, pom alow ane n a  zielono i uw ień
czone girlandam i kw iatów  i zieleni. Gdy łód
ka w ypłynęła z pod m ostu, podniosła się w 
niej postać rów nie wdzięczna i urocza, jak

jej czółno. Była to sm ukła dziewczyna, w 
jasno-błękitnej szacie z lekkiego jedw abiu , 
którą w iatr rozwiewał na  wszystkie strony. 
Zdawało mi się, że znam tę  pow iew ną istotę 
i w istocie, gdy odw racając głowę, ukazała  
swą śliczną twarzyczkę, dostrzegłem  z za
chwytem , że to n ik t inny, jak  bogińka cza
rodziejskiego ogrodu w R unnym ede — H e
lena.

Zatrzym aliśm y odbijającą łódź, by ją  przy
witać. Dick pozdrowił ją  serdecznem  „dzień 
dobry-!" Ja siliłem się na  rów nie sw obodną 
wesołość, lecz bezskutecznie. C udow na tw arz 
Heleny, spalona słońcem , pociem niała jeszcze 
pod gorącym  rum ieńcem , gdy przypierając 
swe czółno do naszej łodzi, z a w o ła ła :

— Widzicie, sąsiedzi, niezupełnie dowie
rzałam , czy wszyscy tro je zajedzieeie jeszcze 
kiedyś do naszego ogrodu. Bo w racając z łąk  
za jakie dziesięć lub czternaście dni, p raw do
podobnie nie zastalibyście nas, gdyż ojciec 
w ybiera się w tymże czasie do swego b ra ta  
na północ, a ja  m u pragnę tow arzyszyć w 
podróży. M yślałam więc, że w as już nigdy 
nie zobaczę, a to m nie ogrom nie dręczyło. 
I dlatego puściłam  się za wam i...

_  To nas bardzo cieszy —  rzekł Dick. -  
Co się tyczy mnie i K lary, to  bezw ątpienia 
bylib \śiny w as odwiedzili czy teraz, czy in 
nym razem , gdybyśm y w as pierw szy raz nie 
byli zastali. A teraz, kochana sąsiadko, czu
jesz się zapew ne zm ęczona po długiem  w io
słow aniu i chętnie spoczniesz na chwilę. Mu
sisz przyjąć kogoś z nas do swego czółna 
dla pom ocy, a nasze tow arzystw o rozdzieli
się na  dwie partye.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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by m aszyniści w stąpili do centralnej organizacyi 
kolejarzy austryackich. Odrębna organizacya ma
szynistów  nie osiągnie niczego. Zarządy kolejo
w e mają środki ubezwładnienia w szelkiego ruchu 
pojedynczych kategoryj kolejarzy, jeżeli te nie 
połączą się celem wspólnej obrony. Jeżeli dotąd 
niem a naw et klubowej organizacyi m aszynistów  
w Galicyi, to w inę tego ponoszą w łaśnie kra
kow scy m aszyniści. Po powrocie z kongresu ma
szynistów  w  Pradze, tow. Gregorik, delegat z 
dyrekcyi krakowskiej, złożył sprawozdanie w  Kra
kow ie, cytując między innemi uchwałę, iż  ma
szyn iści w e w szystkich sprawach ogólnych mają 
iść łącznie i  solidarnie z centralną organizacyą. 
R ezolucja  ta w ywołała oburzenie u panów kra
kowskich i ukazał się komunikat w  pismach  
krakowskich, protestujący przeciw  uchwale i  rzu
cający się na tow. Gregorika. W skutek tego tow. 
Gregorik został przeniesiony na karny posteru
nek do Dobry, a organizacyę w G alicyi rozbito 
w  pierw szych jej zaczątkach. Dalej przedstawia  
tow. Kurowski początki rozwoju organizacyi cen
tralnej w  Galicyi, jej stan obecny, omawia takty
kę i  kończy oświadczeniem, iż w  obecnych w a
runkach oświadczyć się musi za założeniem  o- 
sobnej organizacyi maszynistów, a to ze względu  
na stanowisko polskich maszynistów', którzy je 
szcze nie dojrzeli do wspólnej pracy w łonie po
wszechnej orgau izacy i; reszta zaś później sama 
się zrobi.

Dr II a r  p u e r  w nosi rezolucyę, protestującą  
przeciw  zakazow i w ładz, zabraniającemu utw o
rzenia państwowej organizacyi maszynistów. Kon- 
ferencya rezolucyę przyjmuje i postanawia utwo
rzyć dla m aszynistów o d r ę b n ą  organizacyę.

W  sprawie organu zawodowego uchwalono, 
oprócz istniejących pism fachowych niem ieckiego  
i czeskiego, założyć jeszcze  organ polski, które
mu tamte pisma udzielać będą poparcia.

Podczas kouferencyi nadeszło mnóstwo pism  
i depesz gratulacyjnych od kolejarzy z całej 
Austryi.

Kenferencya zakończyła się komersem w spól
nym w salach dawnego kasyna wojskowego.

Przegląd polityczny.
=  Manifesiacye w Petersburgu, które się 

odbyły ubiegłej niedzieli, m iały w ybitny cha
rak te r r e w o l u c y j n e g o  r u c h u  l u d o 
w e g o .  Londyński dziennik „Daily E xpress“ 
otrzym uje z P e te rsbu rga  następujący  opis 
tych m an ifestacy j:

Od kilku dni rozrzucano w P etersburgu  
proklam acye, wzywające lud, aby zebrał się 
w  niedzielę przed katedrą  kazańską. W  n ie 
dzielę rano  cały ten  plac obsadzony był kon
n ą  żandarm eryą i wojskiem, które już w nn- 
cy zajęło stanow iska, aby nie dopuścić do 
zgrom adzenia. Dalsze oddziały wojsk były 
skonsygnow ane, aby robotników  z Szliselbur- 
ga i innych centrów  fabrycznych nie p rzepu
ścić do p lacu przed katedrą. Pogotow ie w oj
skowe na  Newskim Prospekcie było ogro
m ne. N adto wiele w ojska skonsygnow ano w 
ukryciu w7 gm achach rządow ych i w bocznych 
ulicach. Mimo tych wszystkich środków  o s tro 
żności zebrała się wielka liczba s t u d e n 
t ó w  w  ulicach bocznych Newskiego P rospe
k tu  i ruszyła pochodem  z c z e r w o n e m i  
c h o r ą g w i a m i  ku kościołowi katolickiem u. 
Ogromne m asy ludu, napływ ające ze wszech 
stron, zebrały się na placu przed kościołom. 
Byli to przew ażnie r o b o t n i c  y. Konnica 
najechała  n a  tłum y i w tłoczyła je  w  boczne 
ulice. Kozacy walili n a h a j  k a m i ,  opatrzo- 
nem i n a  końcach kulkam i olowianem i. Grupę 
studentów  i studentek  otoczył oddział konni
cy i n a ta rł na otoczonych, s i e k ą c  i k ł u 
j ą c  b i a ł ą  b r o n i ą .  S e t k i  s t u d e n t ó w  
i s t u d e n t e k  z o s t a ł y p o r a n i o n e  i za 
wleczone do piw nic i sąsiedniego hotelu i do 
okolicznych sklepów, gdzie trzym ano ich zam 
kniętych aż do w ieczora bez pomocy lekar
skiej i o głodzie. W ieczorem  p rze tran sp o rto 
w ano ich n a  policyę.

Tym czasem  przed bazarem  miejskim  w rzała 
zacięta bitw a. Zgrom adziło się tu  około 5000 
r o b o t n i k ó w  pod wodzą studentów . Ż a n 
darm i i kozacy nacierali szablam i i nahajka- 
m i i zostali przyjęci g r a d e m  k a m i e n i .  
W i e l u  p o 1 i c y a n  t  ó w  r a n i o n o ,  j e d n e 
g o  o f i c e r a  z a b i t o .  Z publiczności przy
patrującej się wiele osób odniosło rany. 280 
studentów  i studentek  aresztow ano. Około 
godz. 1 Newski P rospek t był „oczyszczony 
ale w  bocznych ulicach długo jeszcze trw ało  
rozpędzanie tłum ów .

Tyle „Daily E xpressu. Dalszy los areszto
w anych znany już je st z telegram ów .

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników introligatorskich 

w Krakowie. W  uzupełnieniu  spraw ozdania 
Z walnego zgrom adzenia krajow ego Związku 
robotników  introligatorskich podajem y n as tę 
pujące szczegóły, dotyczące krakowskiej filii 
Związku,':

Filię krakow ską reprezentow ał na  walnem  
zgrom adzeniu tow. K r u k ,  który pow itał ze
branych  im ieniem  towarzyszów krakowskich, 
poczem przedłożył spraw ozdanie kasow e filii 
za rok ubiegły. Dochód filii wynosił 310 K 
53 h, rozchód 453 K 94 h ; fundusz filii na 
rok 1902 wynosi 237 K 71 h.

W alnych zgrom adzeń odbyła filia 3, pou
fnych -6, posiedzeń zarządu 2 9 ;  w okresie 
sprawozdawczym  zaprow adzono fundusz cen
nikowy, oraz b i u r o  s t r ę c z e n i a  p r a c y .  
P racę organizacyjną filii u tru d n ia ła  ustaw i
czna walka z m ajstram i, którzy z prowincyi 
sprow adzają nieuśw iadom ionych robotników  
introligatorskich, gotowych pracow ać za ja- 
kąbądź płacę. Mimo tych wszystkich przeci
wności, rozwój filii z początkiem b. r. zapo
w iada się korzystnie.

Z wniosków filii na  w alne zgromadzenie 
uchw alono następu jące: W ysokość w kładek 
pozostaje niezm ienioną, wpisowe od nowo- 
w stępujących przyjm uje się po 4 tygodniach. 
Inne wnioski, jak  spraw ę zapomóg, funduszu 
em erytalnego, pism a zawodowego, oraz sp ra 
wę przeniesienia siedziby Związku do K ra
kowa, przekazano do rozstrzygnięcia na na
stępne nadzwyczajne zgromadzenie.

W myślenickiej piekarni Simona JsretSa brak 
najelem entarniejszych zarządzeń, celem p rze
strzegania należytego porządku i czystości do
chodzi do tego stopnia, że robotnicy bardzo 
często wyciągają z d e c h ł e  s z c z u r y  z m ą- 
k i. Tuż obok piekarni znajduje się stajnia, 
co u tru d n ia  rów nież u trzym anie czystości. 
U prasza się komisyę san itarną , aby ze wzglę
du n a  zdrowie konsum entów , zechciała wgląd- 
nąć w te  stosunki.

Buch wśród włoskich robotników rolnych.
Równocześnie z robotam i wiosermemi roz

poczyna się w śród w łoskich robotników  ro l
nych ruch  w k ierunku  polepszenia w arunków  
pracy. W e wszystkich prow incjach , gdzie 
istnieją silne organizacyę, przedłożyli ro b o tn i
cy rolni przedsiębiorcom  t a  r y  f y, dom agając 
się zarazem, by żądania ich stały  się p rzed 
miotem um ow y z właścicielami. Wszędzie, 
gdzie właściciele odrzucili te  żądania i nie 
chcieli w daw ać się w  rokow ania, rozpoczęli 
robotnicy s t r e j k .  Tak np. w  p ro w incyach : 
M odena, Rovigo, F erra ra , Vercelli, Bologna 
i innych. Strejkujący porzucili natychm iast 
roboty polne ; również służba sta jenna zasta
now iła pracę, wypowiedziawszy ją  6 dni n a 
przód, a  to ze względu na zaopatrzenie by
dła. Liczba strejkujących wedle dotychczaso
wych obliczeń wynosi już 40 .000; zdaje się 
jednak, iż liczba strejkujących w  rzeczywi
stości o wiele je s t wyższą, gdyż w  samej 
tylko prowincyi Rovigo strejkuje 19.000, w 
prow incyi Yercelli zaś przeszło 9.000 robo
tników.

Strejkujący zachow ują się zupełnie spokoj
nie i w zorow o; dlateg© też rozsiane po wsiach 
wojsko, żandarm i i po licjanci nie m ają  n a j
mniejszego pow odu do wkraczania ł pędzą 
tam  życie zupełnie „bezczynne."

W łaściciele rolni zachow ują się wobec żą
dań robotników  zupełnie odpornie i z zacie
kłością odrzucają wszelką ugodę, pow ołując 
się na „ciężkie swe położenie." W  wielu 
prow incyach, w których zastrejkow ała i służba 
dworska, właściciele w yrzucają biedaków z 
m ieszkań na ulicę. Przedsiębiorcy zaskoczeni 
strejkiem , zasłaniają się „złem położeniem  rol- 
nictw a“ , przedstaw iając się z m iną świętosz
ków, jako „ofiary chciwości robotników ,“ Ze 
strejk  ten jest dla wyzyskiwaczy rolnych w 
istocie groźnym , nie ulega wątpliwości. Na 
daw ne w arunki, do których zastosow any jest 
cały obecny system  gospodarstw a rolnego, 
nie chcą za żadną cenę zgodzić się robo tn i
cy, których nędza doszła już  do ostatecznych 
granic. W łaściciele rolni stoją więc wobec 
w y b o ru : albo zgodzić się n a  żądania ro b o 
tników  i zmienić system  obecnej gospodarki, 
albo też zwinąć gospodarstw o.

Jeżeli obecny system  gospodarki rolnej we 
W łoszech opiera się tyiko na  ostatecznem  
wyzyskiwaniu robotników , wówczas strejk 
ten  je s t rzeczywiście groźny dla właścicieli 
rolnych. Oto jednak  nie mogą troszczyć się 
robotnicy, walczący o polepszenie nędznej 
swej doli. W łaściciele rolni, jeżeli nadal chcą 
egzystować m uszą gospodarkę sw ą oprzeć na 
bardziej now oczesnych podstaw ach. Skorzy
sta  n a  tem przedewszystkiem  sam o rolnictw o.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 22 marca. 1656. 

Odparcie Szwedów z pod Częstochowy, —- 1765. De
krety cło we Anglii przyczyną oderwania się od niej 
Ameryki północnej. — 1793. Niemcy wypowiadają 
Francyi wojnę. — 1832. Śmierć Goethego. — 1848. 
Powstanie w Wenecyi. — 1901. Rady szkolne w Graou 
i Lincu wydają rezolucyę, zabraniającą odbywania re
kolekcję w szkołach średnich. — 1901. Łagowski 
strzela do nadprokuratora synodu Pobiedonoscewa.

D z iś  w  t e a t r z e : „Sen nocy letniej", komedya 
w 5 aktach W. Szekspira, muzyka Mendelsohna Bar- 
tholdy’ego (po raz pierwszy).

Niedziela: O godz. 2 ł/s po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami", przedstawienie dla ludu, ku uczcze
niu rocznicy powstania Kościuszkowskiego (ceny po
pularne). — O godz. 7 72 wieczorem: „Sen nocy letniej".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godziny 
D/a do 8Va wiecz. wykład p. Wilhelma F e l d m a n a :  
„O literaturze polskiej w ostatnich 20 latach".

U n iw e r s y te t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz. 71/, do 8 l/s 
wieczorem wykład dr Felicyi N  o s s i g: „Ogólne pra
wa socyologiczne, rozwój instytucyi społecznych".

Baczność! Robotnicy krakowscy! W  nie
dzielę 23  bm. w  godzinach od 12 do 3 po po
łudniu odbędą się wybory delegatów  robotniczych  
do w alnego zgrom adzenia miejskiej K asy cho

rych w Krakowie. Głosowanie odbywać się bę
dzie w  gmachu magistratu. Prawo glosowania  
posiadają robotnicy, którzy są członkam i Kasy, 
mają la t 2 4  i wylegitym ują się książeczką K a
sy chorych. W szelkich informaeyj udziela biuro 
K asy chorych (ul. Mikołajska 9) w godzinach  
urzędowych.

L isty delegatów  w szystkich grup wyborczych  
otrzymać można będzie w  niedzielę dnia 23  bm. 
od godz. 10 do 12 w południe w Związku sto
w arzyszeń rob. (Mały Rynek 6) i od 12 do 3 
po południu przy wejściu do sal głosowania w 
budynku magistratu.

Ciekawe zjawisko optyczne oglądać mogą 
codziennie w godzinach popołudniowych m ie
szkańcy ulicy Grodzkiej w Krakowie. Oto na  
górnej części fasady domu pod numerem 42 , o- 
świetlonej zachodzącem słońcem, w idzieć można 
wyraźnie czarną sylwetkę... jezu ity , poruszającą 
się miarowym ruchem tam i napowrót. Czarny 
ten cień zwraca uwagę przechodniów, którzy 
stają tłumnie i  omawiają żywo n iezw ykłe zjaw i
sko, wyrażając przytem najrozm aitsze przypu
szczenia. Czarna sylw etka nie zw aża w cale na 
śm iechy z dołu i spaceruje tam i napow rót; cza
sami przyłącza się do jednej druga i trzecia  
czarna postać z charakterystycznym  kapeluszem  
jezuickim  i  rewerendą. W ów czas wybucha publi
czność, zebrana na ulicy, głośnym  śmiechem. 
W ędrówka tych czarnych cieniów trwa aż do 
zachodu słońca.

W yjaśnienie owej dziwnej zagadki jest bardzo 
proste. Naprzeciw  kamienicy, opatrzonej numerem  
42 , jest dom, będący w łasnością zgromadzenia 
0 0 .  Jezuitów. Dom ten (dawniej własność D zie- 
duszyckich) ma dach płaski, który służy poboż
nym ojcom za m iejsce przechadzki w  chwilach  
wolnych od interesów. W  godzinach popołudnio
wych, gdy słońce św ieci, pada cień spacerują
cych a niew idzialnych dla publiczności ojców na 
przeciw ległą kam ienicę i w ywołuje zbiegowisko  
na u licy  Grodzkiej.

Ów czarny cień jezuity, którego światło sło
neczne nie może przeświecić, jest symbolem dla 
całego Krakowa. Czarny cień, tem czarniejszy, 
im jaśniejsze św iatło dookoła...

S tosu n k i w  bibliotece uniwersyteckiej. Od 
jednego z naocznych świadków otrzymujemy opis 
przykrej sceny, która się w ydarzyła w sali b i
bliotecznej, w  obecuości w ielu czytelników. Ku
stosz biblioteki, p. Ottman w ym yślał na głos słu
żbę biblioteczną w sposób, niegodny człow ieka  
cyw ilizowanego. Gdy jeden ze służby chciał coś 
powiedzieć na swoją obronę, przerwał mu p. ku
stosz słow am i: „milczeć, m ilczeć, bo jak  nie bę
dziesz ty  milczał, to napiszę do senatu, żeby cię 
djabli stąd w zię li!£. Scena ta  w ywarła bardzo 
przykre wrażenie na obecnych Podobno istnieją
przepisy, zakazujące głośnego mówienia w  czy
telni, a tem bardziej krzyczenia.

fjowe linie telefoniczne. W  m inisterstwie 
handlu spoczywa obecnie 2 0 0  projektów nowych  
połączeń telefonicznych międzymiastowych. K tó
ry z tych projektów będzie najprędzej wykona
nym, zależy od układów, gdyż rząd chce zw a
lić część kosztów budowy na interesentów . N aj
ważniejszym i dla nas projektami s ą : lin ia m ię
dzy W iedniem  a wschodnim Śląskiem , która u- 
w elnilaby Lwów i Kraków od niem iłych przerw  
w Bielsku, tudzież lin ia Lwów-Czerniowce. Ko
szta tych projektów w yniosłyby razem 2 0  mi
lionów. Ministerstwo finansów chce zaciągnąć na 
ten  cel pożyczkę i przystąpić już tego roku do 
budowy najw ażniejszych linij.

0 otwarciu politechniki warszawskiej dono
szą dopiero teraz „Czas" i „Dziennik poznań
ski". „Naprzód" podał tę wiadomość jeszcze  w  
niedzielnym  numerze. Zaznaczamy przytem , że 
otwarcie nastąpiło w  p ią te k , a nie w sobotę, 
jak mylnie donoszą pisma konserwatywne.

Jak się udziela pomocy lekarskiej w pod
górskiej kasie chorych, z  Podgórza donoszą 
nam: W  n iedzielę 16 bm. odmówiono w  tutej
szej kasie chorych pomocy lekarskiej niejakiemu  
Antoniemu P iw ow arskiem u, który od czwartku  
13 bm. jest członkiem  tej kasy. Odmowę umo
tyw owano tem, iż członkom kasy chorych przy
sługuje prawo żądania pomocy lekarskiej dopie
ro po sześciu tygodniach od chw ili w pisania ich 
na członków kasy. Na uwagę, iż  krakowska ka
sa chorych udziela porady lekarskiej swym człon
kom już w pierw szy dzień ich zgłoszenia do ka
sy, odpowiedziano, że zarząd podgórskiej kasy  
chorych kieruje się i n n y m  sta tu tem , niż kra
kowska kasa.

Godziny urzędowania dla lekarza w podgór
skiej kasie trwają tylko od godziny 10 da 11 
przed południem i od 2 do 3 popołudniu. W  tym  
czasie lekarz je s t w stanie z  30  do 4 0  zg łasza
jących się o pomoc robotników zbadać zaledwie 
15 do 20 , innym zaś odpowiada, że jego godzi
ny urzędowe skończyły się, że „nie może cały  
dzień siedzieć w kasie, gdyżby z głodu umarł".

W  lokalu kasy umieszczono na ścianie obwie
szczenie, podpisane przez Garbaczyńskiego, na
kazujące członkom, którym lekarz zapisze jakąś 
wodę mineralną, z łtży ć  10 li tytułem  kaucyi. I 
w rzeczyw istości, członkom nie posiadającym o- 
w ycli 10 h odmawia się wód m ineralnych; człon
kowie zaś, którzy zwracają flaszki, muszą cze
kać całem i godzinam i, zanim się doproszą zwro
tu swych kaucyj.

Pan Michał Knobei prosi nas o um ieszczenie  
następującego w yjaśnienia: W  czasopiśmie „Na
przód" z dnia 11 b. m. umieszczono w  kronice 
artykuł, że przy zakupnie świń w  Morawicach 
pobito „niejakiego Knobla" nie podając imienia.

Aby siebie, noszącego wprawdzie to samo miano, 
ale n ie mającego zresztą z pobitym nic w spól
nego uwolnić od różnych z tego powodu w yni
kłych domysłów i dopytywań ze strony firmy 
mojej, którą zastępuję i kupców, z którymi po
zostaję w  styczności, a dzieci moje od drwinek  
i  dowcipów w szkole, upraszam uprzejmie o ła 
skaw e dodatkowe uzupełnienie w yż wspomnianej 
notatki tym szczegółem , że owym pobitym fakto
rem W ielow iejskiego je s t:  „Joel Knobel z T u
chowa".

Brak pracy we Lwowie. D eputacya miejska 
w sprawie budowy kolei L w ów -W inuiki i w  spra
w ie uzyskania subwencyi ze skarbu państwa na 
inw estycye, w yjeżdża do W iednia dopiero po 
św iętach !

Elektrotechnik znachorem. P. Rychnowski, 
wynalazca bajecznego elektroidu, otw orzył nie
dawno we Lw ow ie zakład leczniczy, w  którym  
„leczył" najrozmaitsze choroby. Lekarze lw ow scy  
wnieśli protest przeciw leczeniu przez p. R- 
środkiem wcale jeszcze nie znanym, a przez 
w ładze Sanitarne nie zbadanym, domagając się 
od w ładzy sanitarnej zamknięcia zakładu. P . R y 
chnowski, nie chcąc narazić się na urzędowe 
zamknięcie zakładu sw ego, sam go zwinął.

Pigułki na nędzę czyii kalosze dla głodnych. 
Z Przem yśla piszą nam: Z pomiędzy tutejszych  
instytuoyj i towarzystw , których członkow ie, prze
w ażnie „damy", bawią się w filantropię, najbar
dziej może skuteczną działalność w kierunku ra
dykalnego usunięcia nędzy wśród w arstw  robo
tniczych , podejmuje tutejsze towarzystwo pod 
firmą „W incenty a Paulo". Garść przesiąldyeh  
dewocyą babuliuek, które się grupują w  tem to
warzystw ie, um yśliło zaopiekować się łaskawie 
nędzarzami, i w  tym celu um ieściło w  tutejszem  
świstku klerykalnem odezwę, nawołującą m iesz
kańców Przem yśla, aby gorliw ie przechowywali 
w szelkie odpadki ze stołu i garderoby na rzecz 
ubogich. Następnie zaprzęgły damulki... osła do 
wózka i zbierały po domach i śm ietnikach oW® 
„odpadki". Połów  przedstawiał się imponująco: 
zebrano gotówką 47 K 56 h, nadto 95 par zno
szonych i zupełnie zdartych chodaków, 23  pary 
dziurawych kaloszy i 186  sztuk starych łachm a
nów. Z gotówki wydano 26 K za w ynajęcie wó
zka, pozostałą zaś kwotę na połatanie kaloszy i 
chodaków; resztę zebranej „garderoby" w yrzu
cono na śmietuisko. Dumne ze swej „działalno
ści", zw ołały  dewotki kilkunastu żebraków i u- 
stroiły ich w kalosze, na wiosnę!

Ostrzeżenie. Kom itet partyjny w  Przemyślu  
ostrzega w szystkie organizacyę i towarzyszów  
przed niejakim M i e c z y s ł a w e m  B o b r o w 
s k i m ,  z zawodu kraw cem , który poprzedni® 
przebyw ał w e Lwow ie a od roku w Przemyślu? 
i w  niewiadomym kierunku w yjechał przed k il
koma dniami

Mowy biskup stanisławowski. „Rusłan" do
nosi, że biskupem stanisławowskim  mianowany 
został bazylianin ks. P laton F i l a s .

Odbudowanie Lubaczowa. W ydział krajowy 
postanowił przedłożyć sejmowi krajowemu wnio
sek o udzielenie gm inie m iasta Lubaczowa bez
zwrotnej zapomogi w kw ocie 2 0 .0 0 0  K na od
budowanie i regulacyę miasta, zniszczonego p9' 
żarem w październiku zeszłego roku, nadto ®' 
chw alił poprzeć petycyę tej gm iny do rządu W 
sprawie udzielenia wydatniejszej zapomogi z fun
duszów państwowych.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Ce
lem zapobieżenia przepełnieniu pociągów z p°' 
wodu silniejszego ruchu osobowego p r z y  n a d 
c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  W i e l k a n o c n y c h  
będą kursow ały w miarę potrzeby w okręg11 
dyrekcyi kolei państwow ych w Krakow ie, opró®2 
codziennie kursujących pociągów osobow ych, takż® 
nadzwyczajne pociągi osobowe. Oprócz tego za
rządzono pow iększenie ilości wagonów pr/J 
wszystkich pociągach pospiesznych i osobowych  

Kolej północna ogłasza również, że w czas1<!
od 22  marca do 2 kw ietnia w łącznie na jej li
niach kolejow ych oprócz pociągów pospiesznych 
i osobowych, wskazanych rozkładem jazdy, w®' 
dług potrzeby przed każdym pociągiem kurs®' 
wać będą osobne pociągi dodatkowe.

Arystokracya polska, w Wiedniu. Pan Mau
rycy  hr. W odzicki z Kośeielnik w ynajął w Wi®' 
dniu mieszkanie na ca ły  rok u p. Jakubowskiej’ 
córki ś. p. Aleksandra Szukiewicza, redaktor® 
„Czasu", w łaścicielki w illi w X V III. okręg®' 
Pan hr. W odzicki w ynajął mieszkanie umeblo
wane na ca ły  rok, m iał usługę, św iatło, śni®' 
dania i kolacye, —  po pew nym  czasie wypr®" 
wadził się chyłkiem , nie zapłaciw szy ani ceuta- 
W szelkie listy  pani Jakubowskiej do rodzie.' 
m łodego panicza pozostały bez odpowiedzi.

Szlaehcic-denuncyant. Z K ieleckiego donos:®1 
nam: Jeden z okolicznych w łaścicieli ziemskie' 
S z a d k o w s k i ,  znany u g o d o w i e c ,  che®0 
zem ścić się na nauczycielu w iejsk im , z którj'1'1 
m iał osobiste za jśc ia , z a d e n u n e y o w a ł  $ 
do w ładzy, oskarżając go o socyalizm. Skutki®'11 
tej denuncyacyi odbyła się u owego nauczycie^  
rewizya, przy której jednakowoż nic podejrzą®0 
g« n ie znaleziono. D enuncyacya Szadkowski®® 
w zbudziła powszechną ku niemu pogardę, n a" t _ 
u Moskali. Na posiedzeniu syndykatu rolnego g'\ 
bernator k ieleck i O z i e r o w  pow iedział o te®1' 
„eto nie po dworjansku" (to nie po sziacheck®^ 
wobec czego Szadkowski został wykluczony  
syndykatu. Źle z „szlacheckim  honorem" ®y° 
dowców, skoro naw et u Moskali, którym się 
budzą pogardę. Jestto zw ykły  los wszystkich 1 
negatów.
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Samach samobójczy. W  czwartek około 
godz. 8  rano strzelił do siebie z rewolweru ro
botnik rzeźbiarski Kazimierz M e r u n o w i c z ,  
zamieszkały na Czarnej W si. K ula przebiła płu- 
c°> Pogotowie ratunkowe przewiozło ciężko ran
nego do szpitala. Jest nadzieja przywrócenia go 

zdrowia. Merunowicz od dłuższego już czasu  
zdradzał skłonność do samobójstwa.

T ow . im . T a d eu sz a  K o ś c iu s z k i urządza w 
jaedzielę d. 23 b. m. o godz. 3 po południu w amfi
teatrze Nowodworskim przy ul. św. Anny o d c z y t  
Prof. dra Stanisława K o z ł o w s k i e g o  p. t. „Ko
ściuszko w Krakowie". Wstęp bezpłatny, 
p Z w y sta w y  fo to g r a fic z n e j  w  K r a k o w ie .  
-Przypominamy o tomboli na wystawie fotograficznej f niedzielę dnia 23 b. m. Wspaniałe wygrane, jak 
10tografie szczepanikowskie na jedwabiu, drzewie, skó- 
■̂ e, aksamicie (poduszka), aparaty fotograficzne, fono
graf, prace znanych amatorów: prof. Bylickiego, Ha- 
biińskiego, Krzyżanowskiego, Łozińskiego i w. i. fo
tografów zawodowych: Sebalda, Jabłońskiego etc. (por
trety artystów teatr.), ramki artystyczne, dzieła ilu
strowane (Piątkowskiego „Sztuka Polska", „Krzyżacy" y obrazach i t. d.) mają niewątpliwie siłę przyciąga- 
Rcą. Podczas tomboli, która się rozpocznie o godz. 
44 po południu w'niedzielę, przygrywać będzie H ar

monia. Dochód został przeznaczony na cele Tow 
uSzkoły ludowej" i Tow. „Polskiej sztuki stosowanej" 
tr Krakowie.

Z  sali sądowej.
Opozycyjna rozprawa o konfiskatę „Legend". 

2  powodu wniesionego sprzeciwu przeciw  konfi
skacie „Legend" N iem ojewskiego, zatwierdzonej 
Przez sąd w yższy krajowy w Krakowie, prezy- 
byum tutejszego sądu krajowego karnego w y
b a c z y ło  rozprawę opozycyjną na dzień 5 kw ie
c i a  b. r. Przewodniczyć będzie prezydent sądu 
karnego dr Morelowski.

Skazanie Świadka. Onegdaj rozpoczęła się 
'v sądzie tutejszym pod przewodnictwem radcy 
Sion arowi c z a , ponowna rozprawa przeciw  Mau
rycemu Abrahamowi A l  s t e r  o w i, w łaścicielow i 
Solami na K aźm ierzu , który w dniu 13 lipca  
zeszłego roku , podczas wyrzucania ze swego 
sklepu Kazim ierza W łodka, za to, iż  ten nie 
ckcąc się dać ogolić pomocnikowi i czekając na 
Swoją kolej, zirytow ał A lstera czytaniem  na głos 
Sazety, pchnął go tak silnie na ulicę, że wybił 

szybę w drzwiach wehodowycli, oraz w za
pamiętaniu pokaleczył mu, już przed sklepem, 
brzytwą rękę. Sąd na pierwszej rozprawie ska- 
z»ł A lstera na 3 m iesiące w ięzienia. N ajw yższy  
trybunał w szakże zniósł wyrok z powodu, że try
bunał n ie przychylił się do wniosku obrońcy dra 
■ftothweina o w ezwanie do rozprawy lekarza, któ- 
ry pierw szy opatrywał ranę W łodka, oraz i z 
Powodu sprzeczności w  zeznaniach świadków.

A lster na wczorajszej rozprawie tłóm aczył się, 
iż "Włodek sam rozbił sz y b ę , będąc pijanym i 
opierając się wyprowadzeniu go przez pomocni
ka i prZy  tem się zranił. Szereg świadków zło
żyło jednak zezn an ia , wykluczające to tłóma- 
czenie.

Jako świadek odwodowy zeznaw ał niejaki Moj
żesz K l e i n ,  który początkowo nie mógł powie- 
^zieć czy rzecz zdarzyła się latem  czy zimą, 
Później tw ierd ził, że  to było w  z i m i e ,  gdyż 
był w palcie. "Wypadek zaś zdarzył się 15 lip- 
Ca. "Wobec tego, na wniosek zastępcy prokura
tora dra Ptasia, trybunał zasądził świadka n a d  
Miesiące w ięzienia za  zbrodnię oszustwa, popeł
nioną składaniem fałszyw ych zeznań. Mimo za 
c ie n ia  nieważności, ze strony skazanego, trybu 
,lał  polecił natychm iast odprowadzić K leina do 
Więzienia.

Następnie podjęto rozprawę przeciw Mauryce
mu Alsterowi. Po przesłuchaniu kilku świadków  
C padł wyrok, skazujący oskarżonego na 14 dni 
aresztu.

Fałszerze banknotów. W e czw artek 20 bm. 
S p o c z ą ł  się w W iedniu przed trybunałem  
sędziów przysięgłych sensacyjny proces prze- 
tUv Janow i B e s  e m e r  o w i  i P iotrow i K a - 
11 b o fałszerstw o 10 g u l d e n o w y c h  b a n  k- 
t t p t ó w ,  rozw inięte przez obwinionych na 
'jpelką skałę i upraw iane w genialny sposób. 
Główny oskarżony Besem er. z zaw odu foto
graf, w ynajął w r. 1900 dwie wille w Wie- 
Ul|iu na Schlosągarteostrasse, które zam ie
r a ł  wraz z K anim , podając się za barona, 
mieszkańcom ulicy osobistość i tryb  życia 
hesem era w ydaw ały się zagadkowymi do tego 
stopnia, że zwrócono nań  powszechnie uw a- 
;vę i poczęto go śledzić. I tak dziwiono się, 
dlaczego baron  nie posiada służby, sam  od
p ęd za jący ch  przyjm uje w przedpokoju, w 
ę b u n  celu przeprow adzono dzwonki elektry
c e  w  ten  sposób, że rów nocześnie dają sy
gnał w  obu willach. Zauważono również, że 
fia- stole przedpokoju, w którym  Besem er 
C jjm o w a ł ,  leży nabity  rewolwer, że Bese- 

pracuje tylko w nocy w atelier, rnie- 
^czącem  się w  wieżyczce i t .  d. Ciekawość 
^ " io d ła  raz do willi kilku ludzi, którzy, o- 

° tda jąc  w nętrze wille, powzięli podejrzenie, 
'' besem er zajm uje się fałszowaniem  monet. 
- 9 ^  tej chwili, w skutek doniesienia do po- 
tyi, Besem er by ł szpiegowany przez tajnych 

'. kentów. Z końcem  kw ietnia zjaw iła się w 
j. 9° "willi komisya, wydelegowana przez dy- 
.. keJę  policyi i Bank austro-w ęgierski dla

O prow adzenia ścisłej rewizyi. Kiedy bada- 
On a*e^e r» spostrzeżono, że urządzonem  jest

° wyłącznie dla m iedziorytnictw a i że Be- 
t yU?er do reprodukcyj swych używ ał tylko 
hot âr^ ’ j akie s' (-' stosuje przy w ybijaniu

10-guldenowych. W  ciągu dalszej rewizyi 
mziono w jednej z licznych ubikacyj willi,

fotograficzny negatyw , z powiększonym ry
sunkiem  postaci z banknotów , w przyległym 
zaś pokoju znaleziono wszystkie maszyny, n a 
rzędzia i przybory do wykonyw ania dosko
nałych odbitek banknotow ych, Besem er za
prow adził naw et pew ne udoskonalenia w fa- 
brykacyi, nieznane dotąd  państw ow ej m en
nicy. W obec tych oczywistych dowodów, B e
sem er p r z y z n a ł  s i ę  d o  w i n y  i zeznał, 
że po trzech m iesiącach m iały być banknoty  
zupełnie wykończone i w ogromnej masie 
puszczone w obieg, czem m iało się zająć spe- 
cyałne konsorcyum  finansowe, na  którego 
czele sta ł niejaki Sewin, właściciel farbiarni.

Sewin, na wieść o odkryciu fałszerstw a, 
zastrzelił się. P rzed  sądem  stanęli tylko Be
sem er i Kani.

R ozpraw ie przewodniczy dr Distel. M iała 
ona potrw ać trzy dni, ale wobec przyznania 
się Besem era ukończy się praw dopodobnie 
dziś.

S a b p j f e i s k i  (Krzysztofory - -  Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  A ustryi 
fabryki P e t ro f  z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

Spraw y gminne.
Posiedzenie krakow skiej rady miejskiej z 

dnia 20 bm ., praw dopodobnie ostatn ie w tej 
kadencyi, rozpoczęło się odczytaniem  p o d z i ę 
k o w a ń  od poznańskiego kom itetu dla ofiar 
w rzesińskich za udzielone przez gminę w sp ar
cie, od Zjazdu przem ysłowców za pomoc w 
jego pracach. Odczytano następnie prośbę dy
rek to ra  K otarbińskiego o zmniejszenie ceny 
ośw ietlenia elektrycznego w  teatrze miejskim, 
o um orzenie zaległości gm inie za opłatę tegoż 
ośw ietlenia i o przyjęcie na  rachunek gminy 
op ła ty  asekuracyjnej gm achu tea tra ln eg o ; 
oraz szereg próźb o zapomogi i w sparcia.

J a k  g m in a  w sp ie r a  p r z e m y sł k ra jo w y .
R. m. dr. J o r d a n  przypom ina, że swego 

czasu dr. Bujw id postaw ił wniosek, aby gm i
na  wszystkie potrzeby m iasta zaspakajała w y
robam i krajowym i. W ówczas sądził, że uchw a
lenie podobnego w niosku byłoby ujm ą dla 
rady, gdyż popieranie przem ysłu krajowego 
je s t pierw szorzędnym  obowiązkiem obywateli. 
Tym czasem  w ostatnich czasach skonsta to 
w ano fakt. że gm ina za bieliznę, koce itp. 
m ateryały  dla dom u obłąkanych zapłaciła 
w i e d e ń s k i e m u  przedsiębiorcy M. Fritszowi 
łączną kwotę 3.455 K ! Uważa to za ciężki 
grzech gminy, za ru jnu jącą kraj gospodarkę 
krótkowidzów.

R. m. E p s t e i n  u trzym uje, że w kraju  
niem a w yrobów  z tak  dobrego m ateryału , 
zresztą obcy producenci dają tow ar znacznie 
taniej.

R . m. J o r d a n  (w o ła ): To fałsz i n ie
praw da, aby w kra ju  nie było rów nej do
broci p łó c ie n ! To je s t tylko wykręt, panie 
kolego! Przekonaj się pan o tem  w innych 
szpitalach krakow skich!

Z a p o m o g a  tłla  d y eta ry u szó w .
R. m. B u j w i d  staw ia wniosek nagły o 

udzielenie dyetaryuszom  gm innym  przedśw ią
tecznej zapomogi w  kwocie 4.800 K.

Prezydent zw raca uwagę, że dyetaryusze 
otrzymali już zapom ogi przed Bożetn n a ro 
dzeniem.

R. m. P a s z k o w s k i  dom aga się odesła
nia w niosku do sekcyi skarbowej.

R ada przyjm uje nagłość w niosku d ra  Buj 
w ida ; w pierw szem  przeliczeniu głosów o- 
kazało się, że za wnioskiem  głosow ało tylko 
15 radców ; prezydent zarządza pow tórne 
głosow anie przez pow stanie z miejsc i wn i o -  
sek p r z e c h o d z i  21 glosam i na 39 o b e 
cnych radców.

D o r ę c z a n ie  ie g ity m a c y  w y b o rczy ch .
P r e z y d e n t  oświadcza, że poczta odm ó

w iła bezpłatnego doręczania legityinacyj w y
borczych. W obec tego prosi o uchw alenie 
2000 koron na koszta doręczania legityinacyj 
przez pocztę.

R. m. B a r t o s z e w i c z  żąda zreasum o
w ania poprzedniej uchw ały rady.

R. m. S t a n i s z e w s k i  wnosi, aby w y
borcy osobiście zgłaszali się po odbiór legi- 
tymacyj i aby wyborcom  z kół urzędniczych 
doręczano legitymacye za pośrednictw em  icli 
przełożonych.

P ro testu je  przeciw tem u ,r. m. B u j w i d  
ze względu na  bardzo sm utne doświadczenia, 
jakie w  tym kierunku pozostały z poprze
dnich w yborów , i dom aga się, aby wyborcy 
bezpośrednio do rąk  w łasnych otrzym ywali 
legitymacye.

R. m. C y f r  o w i c  z staw ia wniosek o 
przyjęcie § 17 regulam inu wyborczego w 
pierw otnem  jego brzm ieniu,

R . m. dr S e i n f e l d  podnosi, iż pew na 
klika zebrała  już około 2.000 pełnom ocnictw  
na odbiór k a rt wyborczych. Od kilku m iesię
cy uw ijają się pomiędzy kobietam i najroz
m aitsze indyw idua i w yłudzają te  upow ażnie
nia pod pretekstem , aby z w yborów  nie w y
szedł przypadkiem  jakiś żyd!

P r e z y d e n t  (zirytow any): Pełnom ocnik 
nie jest w yborcą, a regulam in mówi, iż legi
tym acye doręcza się tylko wyborcom.

R. m. P a s z k o w s k i  sądzi, że n iem o żn a  
naw et w  tym  w ypadku ograniczać pełnom o
cnictw.

R . m. dr S e i n f e l d  żąda, aby doręczanie 
kart wyborczych dokonywano z w y k l u c z e 
n i e m  p o ś r e d n i e t w .

Dr  B u j w i d  oświadcza, że przy odbiera
niu kart wyborczych pełnom ocnictw a pow in
ny być niedopuszczalne.

Ostatecznie rada  przyjęła § 17 regulam inu 
wyborczego w jego pierw otnem  brzm ieniu.

W y d a tk i n a  b u d o w ę  k a n a łó w .
Im ieniem  komisyi kanałow ej d r L e o  s ta 

wia wniosek o uchw alenie na  koszta przed
w stępnych prac komisyi, dla przygotow ania 
odpowiedniego m ateryału  dla badań, kwoty
5.000 koron.

W niosek uchw alono, poczem na  posiedze
niu tajnem  rada załatw iła cały szereg spraw  
drobnych, prośby o zapomogi, pensye em e
rytalne itp.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach 
tryasteńskich!

R ada państw a.
* ( Telefonem ).
W iedeń, 21 m arca. (Koniec wczorajszego 

posiedzenia Izby posłów).
S zk o ły  śr e d n ie .

Nad etafem „Szkoły średnie" przem awiał na 
wczorajszem posiedzeniu w  dalszym ciągu poseł 
ks. P aw eł S ap ieh a .

Mówca krytykuje dzisiejszą szkołę w  Austryi 
za to, iż nie dba ona o etyczne w ykształcenie  
młodzieży. Co się tyczy G alicyi szkoły są zloka
lizowane w  niew ielu tylko punktach i znaczna  
część m łodzieży studyować musi poza domem ro
dzicielskim. Aby zastąpić brak pedagogicznie dzia
łającego dom u, mówca proponuje stworzenie w 
Austryi internatów, które nazyw a rodzajem „mu
zyki przyszłości “.

Po krótkiem skonstantowaniu, iż nauka „kraju 
rodzinnego" traktowaną jest po macoszemu, oraz 
poskarżeniu się na brak pedagogicznego przy
gotowania kandydatów nauczycielskich —  istnie
jący  przy gimn. św. Anny w Krakowie prakty
czny kurs w yk szta łc ił od r. 1895 tylko 38 kan
dydatów — mówca przechodzi do kw esty i w y
chowania religijnego, domagając się „pogłębie
nia" nauki religii, oraz w ysław iając uchw ałę  
sejmu galicyjskiego o zaprowadzenie egzaminu 
dojrzałości z religii, co —  zdaniem jego —  „od
powiada zasadom i intencyom przeważnej części 
ludności Galicyi bez różnicy narodowości". Mówca 
kończy d ługą apoteozą katolicyzm u w historyi 
cyw ilizacji.

Poseł Benaiti podnosi życzenia W łochów 
co do szkolnictwa włoskiego. Mówca polem i
zuje z C horw atam i i jżąda przeniesienia gi
m nazyum  chorwackiego z Pizino do m iej
scowości z ludnością czysto chorwacką.

Poseł Daniel, wyraziwszy ubolew anie, że 
obecnie trudno  osiągnąć porozum ienie n a ro 
dowości, polem izuje bardzo obszernie z w y
wodam i posła Michejdy. Na Śląsku —  p o 
w iada — religia protestancka dlatego w śród 
Niemców nie znajduje zwolenników, ponie
waż najgorliwsi agitatorzy słow iańscy są tam  
protestanckim i duchow nym i. Dr Michejda jest 
p rotestantem , a  jego bracia, nauczyciele i 
duchowni są przyw ódcam i polskiej agitacyi 
na Śląsku wschodnim. Jeżeli m inister spraw  
w ew nętrznych sta ra  się narody pogodzić, to 
m inister ośw iaty te  staran ia  niszczy. Mówca 
oznacza zaprowadzenie niemieckiego języka 
państw ow ego jako jedynie słuszną drogę — 
dalej polem izuje z wywodam i posła Michejdy, 
że w  szkołach śląskich germ anizuje się.

U nas —- pow iada —  staram y się tak  w y
chowywać, aby każdy w ładał językiem nie- 
tylko swoim, ale także i drugiej narodow o
ści. Jednakże przez założenie pryw atnych za
kładów szkolnych narodow ych, w yw ołuje się 
rozdwojenie narodow e. Nasi urzędnicy na 
Śląsku nie są ani Polakam i lub Czechami, 
ani Niemcami, tylko są urzędnikam i austiya- 
ckimi. O pisując dalej obszernie stosunki u- 
rzędnieze n a  Śląsku m ów ca pow iada, że nie- 
praw dziw em  jest tw ierdzenie, jakoby wszyscy 
urzędnicy tam tejsi byli Niemcami. Na 5 rad 
ców w urzędzie krajow ym  jest tylko 1 Nie
miec, a nie o wiele inaczej jest i w innych 
kategoryach urzędników. Mówca wym ienia 
pojedyncze nazwiska, przyczem zebrani około 
mówcy Czesi i Polacy przeryw ają i p rostu ją  
n iektóre szczegóły.

Poseł B rzorad w o ła : To są tacy Czesi, 
jak np. Malik. (W esołość).

P oseł B erna!: Jak może wśród takich stosun
ków poseł Michejda mówić, że rząd germanizuje 
stan urzędniczy. My nic nie mamy przeciw  pol
skim lub czeskim urzędnikom. Są to ludzie zdolni 
i pracowici, ale dr Michejda nie chce polity
cznych komisarzy tylko politycznych emisaryu- 
szów. Także nieslusznem  jest tw ierdzenie, że 
prokuratorye państwa na Śląsku wnoszą oskar
żenia tylko w  języku niem ieckim ; mówca wska
zuje na stos aktów oskarżeń w języku polskim. 
Fałszyw em  jest tw ierdzenie, że rada szkolna 
krajowa składa się przeważnie z Niemców. A le  
panowie nazyw acie każdego Niemcem, kto nie 
agituje przy wyborach z wami. (Protesty i prze
rywania u Czechów i Polaków). Dalej omawia 
stosunki w  śląskich szkołach ludowych i oświad
cza, że kilkaset dzieci słowiańskich uczęszcza do

szkół niem ieckich nie aby ich germanizowano, 
ale ponieważ ich rodzice sobie życzą, aby dzieci 
ich nauczyły się po niem iecku. To jest praca 
kulturalna Niemców.

N astępnie om aw ia szkolnictwo średnie i 
polemizując z drem  Michejdą oświadcza, że 
tak, jak  wszyscy Niemcy śląscy nie je s t w ro
giem Polaków . W alka przeciwko polskiem u 
gim nazyum  w Cieszynie nie w ybuchła z p o 
w odu wuogiego usposobienia wobec Polaków. 
Niemcy życzyli sobie, aby dzieci polskie z ich 
dziećmi razem  uczęszczały do szkoły niem ie
ckiej, aby i w  późniejszem życiu pozostały 
przyjaciółmi i w  ten  sposób przygotować po 
jednanie  narodów . Założenie gim nazyum  p o l
skiego wniosło walkę pomiędzy młodzież. 
Ludność wcale sobie nie życzyła tego g im na
zyum, które służy tylko wielkopolskim celom. 
Z okazyi uroczystości otw arcia tego gim na
zyum nie wywieszono ani jednej flagi austrya - 
ckiej lub śląskiej, tylko z polskim orłem  b ia 
łym. R ząd więc niem a wcale żadnego p o 
w odu do popierania polskiego gim nazyum  w 
Cieszynie. Mówca kończy, że wielkopolskie 
idee, k tóre się w nosi n a  Śląsk, rozbiją się o 
opór Niemców na zbawienie Austyi.

P oseł T avcar polemizuje z mówcami niem ie
ckimi i w łoskim i i sprzeciwia się przeniesieniu  
gimnazyum cylejskiego.

P o se ł Franciszek Hofmann podnosi niem iecki 
charakter miasta Opawy i wskazuje na n ieza
dowolenie w yw ołane przez założenie tam gim na
zyum czeskiego. Mówca zapowiada wniosek o 
skreślenie kredytu na to gimnazyum, a w  razie 
odrzucenia tego wniosku przedstawia rezolucyę, 
domagającą się przeniesienia tego gimnazyum do 
innego miasta.

Poseł Ryba żali się, że w  szkole Komen- 
sky’ego w W iedniu dzieci czeskie m uszą się 
uczyć po niemiecku.

Na tem  posiedzenie o godz. 8 m in. 30 
wieczorem p rze rw an o ; następne dziś o godz. 
10 rano.
I n te r p e la c j a  w  sp ra w ie  w y d a la ń  p o lsk ie j  

m ło d z ie ż y  z P ru s .
Wiedeń, 21 marca. Na końcu wczorajszego 

posiedzenia Izby wnieśli poseł Jaworski i tow. 
in terpelację K oła polskiego w sprawie wydalań  
polskich studentów z Prus.

Wiedeń, 21 m arca. W  parlam encie odczy
tano dziś interpelacye : posła J a w o r s k i e g o  
i tow. w  spraw ie w ydalania polskich s tu d en 
tów  w  P ru s ie c h ; posła B r  e i t e r  a i tow. w 
tej samej spraw ie, posła R o t t e r a  i to w . 
w  spraw ie postępow ania organów skarbo 
wych w Krakowie przy opodatkow aniu zapa
sów wódczanych.

S zk o ły  śr e d n ie .
Przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 

do dalszej dyskusyi nad  ro zd z ia łem : „szkoły 
średnie."

M inister ośw iaty dr. Hartel uznaje słuszność 
w ielu życzeń, podniesionych w Izbie. Wzglę
dy finansow e nie pozw alają jednak  na szyb
kie spełnienie tych  życzeń.

Przy załatw ieniu  żądań postąpi m in ister z 
całą  objektyw nością. Jak n a  M oraw ach, tak  
i w G a l i c y i  jest przepełnienie szkół b a r
dzo ubolew ania godnem . M inister ubolewa 
jak  najgłębiej, „że w Galicyi m usim y się m ę
czyć przepełnionym i zakładam i m onstrualny
m i". Zakłady te  nie m ogą być jednolicie 
kierow ane i z tego pow odu nie m ogą też 
spełniać swego trudnego zadania. W  W ie
dniu  nie dzieje się pod tym  względem o 
wiele lepiej, niż w Galicyi. I tu  m usim y wielu 
zdolnych uczniów oddalać, ponieważ niem a 
miejsca. Zarząd ośw iaty w m iarę środków 
sta ra  się zapobiedz brakow i nauczycieli. 
Szczególniej w Galicyi, gdzie je s t 274 n a u 
czycieli nieegzam inow anych, między nimi 
wielu m edyków i praw ników . (S łuchajcie! 
s łu ch a jc ie !). Bezwzględnie nie m ożna poró
w nywać szkolnictwa średniego w  A ustry i i 
Niemczech. A ustrya bardzo łatw o może w paść 
w niebezpieczną nadprodukcyę, każdy b o 
wiem, w stępujący do szkoły średniej w  A u
stryi, myśli o posadzie państw ow ej i o ubez
pieczeniu na starość.

M inister dziękuje m ówcom poprzednim , że 
nie rozwinęli w dyskusyi całego ogrom u re 
formy szkolnictwa średniego. Spraw a ta  w y
maga czasu spokojniejszego, niż obecny. Ży
czy sobie, by wkrótce nastąp iło  owo polity
czne uspokojenie, na którem  najbardziej za
leży tej gałęzi adm in istrac ji, która stoi pod 
jego zarządem . Niezadowolenie i narodow a 
n ie to lerancja  m ogą się zbyt łatw o przedostać 
do szkoły, gdzie znalazłyby podatny g ru n t i 
osłabiłyby wszystkie interesa idealne, jeżeliby
ich nie zabiły.

Poseł Sapieha życzył sobie szeregu zm ian, 
a szczególnie dom agał się przyjęcia do p ro 
gram u egzam in ów  dojrzałości e g z a m i n u  z 
r e l i g i i -  Egzam ina dojrzałości, które są 
przedm iotem  częstej krytyki, zostały u nas 
zorganizowane przez hr. L e o n a  T h u n a ,  
człowieka n a  w s k r o ś  k a t o l i c k i e g o  — a 
on w łaśnie nie przyjął do p lanu  egzaminu 
dojrzałości egzam inu z religii. (Słuchajcie! 
S łucha jc ie !).

W  roku  1852 zrobiono próby z _ py tan ia  
tego przedm iotu  przy egzaminie dojrzałości. 
P róby  te  jednak  zostały wkrótce zaniechane. 
Poseł Petełenz podniósł, że pojaw iają się 
częste skargi na egzam ina do jrza łośc i; skargi
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te  odnoszą się szczególnie do sposobu egza
m inow ania. Egzam inow anie należyte je s t b a r
dzo wielką sztuką. W ym aga ono cierpliwości 
i życzliwości dla egzam inowanego, oraz zrę
czności we w pływ aniu  n a  um ysł egzamino
w anego, by m u pom agać przy odpowiedzi i 
niejako ją  z niego wydobyć.

(W esołość w Izbie, gdyż m inister użył 
zw rotu, że po trzeba  wydobyw ać z ucznia od
powiedź, „wie eine „socratische H ebam m e“).

W  najbliższym  czasie zostaną podręczniki 
do nauki religii znacznie skrócone, jak  sobie 
tego życzył poseł Sapieha. (Żywe oklaski). 
P oseł Petelenz żądał, by zaprow adzono obo
w iązkow o naukę historyi k ra ju  rodzinnego w 
szkołach średnich. W  sz ołach realnych n au 
kę tę  już zaprow adzono. Przeciw  tem u nie 
m ógłby zarząd ośw iaty przytoczyć żadnych 
politycznych przeszkód. Co się m nie tyczy, 
nie jestem  taki bojaźliwy. Chodzi tylko o spo
sób, w  jaki m a być historya kraju  rodzin
nego udzielaną, by rozw ijała sposób m yślenia 
i w yrabiała  g run t pod zdrowe przekonania p o 
lityczne.

M inister zakończył p rośbą o przyjęcie tych 
kilku uw ag jego i zapew nił, że weźmie pod 
rozw agę w nioski i życzenia, podniesione w 
czasie dyskusyi.

W  głosow aniu rezołucyę S turgkha w s p ra 
wie Gylei odrzuceno 230 głosam i przeciw 
170, w śród oklasków praw icy i ha łasu  na 
ław ach  wszechniem ców.

W śród w rzaw y przyjęto resztę rezolueyj do 
p u nk tu  „szkoły ś red n ie“, poczem prezydent 
zam knął posiedzenie o godz. 5 m inu t 15.

N astępne posiedzenie po świętach.

Socyalni demokraci wobsc Cyiei.
Wiedeń, 21 m arca. Związek posłów  so- 

cyalno-dem okratycznyeh uchw alił g ł o s o w a ć  
z a  p o z y c y ą  b u d ż e t u  d o t y c z ą c ą  g i -  
m n a z y u m  s ł o w e ń s k i e g o  w C y l e i ,  
a  w  głosow aniu nad  rezolucyą S turgkha nie 
brać udziału.

Posłow ie socyalno-dem okratyczni wychodzą 
tu  z tego stanow iska, że natu ra ln ie  k a ż d e 
m u  n a r o d o w i  t r z e b a  d a ć  ś r o d k i  
k s z t a ł c e n i a  s i ę .  K w estya, jak  i gdzie 
należy stw orzyć potrzebne zakłady naukow e, 
pow innaby w okręgach m ięszanych zostać ro 
zum nie załatw iona za zgodnem  porozum ie
niem  się obu narodow ości. Poniew aż kwestya 
cylejska rzeczowo je s t już daw no rozstrzy
gnięta, przeto rezolucyą S turgha, jakkolwiek 
oznacza odstąpienie od stanow iska absolutnie 
odm ownego, zajm ow anego dotąd  przez bu r-

żuazyjne stronnictw a niemieckie, nie jest 
zdolna doprowadzić do takiego porozum ienia. 
Spór ó Cyleę nie zostaje już  w żadnym  
związku z kw estyą praktycznej potrzeby, lecz 
w ypływ a jedynie z nacyonalno-agitacyjnych 
potrzeb stronnictw  burżuazyjnych i nie po
siada przeto żadnego znaczenia dla klasy ro 
botniczej.

G łosowanie nad rezolucyą S turgkha dla 
obu stron w ojujących nie stanow i rozstrzy
gnięcia w  kw estyi szkolnej, lecz wyłącznie 
je s t okazyą do pustej dem onstracyi, w  której 
socyalni dem okraci nie m ają pow odu wziąć 
udziału.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń, 21 m arca. W czoraj odbyło się pod 

przew odnictw em  posła P iepesa-Poratyńskiego 
posiedzenie subkom itetu  dla handlu  term ino
wego komisyi ekonomicznej, na  którem  p rzy 
jęto  w trzeciem  czytaniu przedłożenie o h a n 
dlu term inow ym  zbożem. W  ten  sposób p ra 
ce tego subkom itetu  są ukończone.

Telegraf i telefon,
Prywatny uniwersytet ruski.

Lwów, 21 marca. Towarzystwo naukowe im. 
Szew czenki powzięło myśl założenia prywatnego  
uniwersytetu ruskiego.

Budowa kolei Lwów-Sambor.
Lwów, 21 marca. Lwowska dyrekcya kolei 

państwowej zarządziła z  polecenia ministerstwa 
rozpoczęcie dalszej budowy lin ii Lwów-Sambor. 
Od wczoraj około 6 0 0  robotników ziem nych, bu
dowlanych itp. zajętych jest przy robocie na 
przestrzeni Lwów-Basiówka.

Ułatwienie sprzedaży biletów kolejowych.
Lwów, 21 marca. D yrekcya kolei pruskiej w 

Szczecinie w ystosow ała do m agistratu tut. pismo, 
w którem donosi, że zam ierza otworzyć we L w o
wie biuro sprzedaży biletów  kolejowych do w szy
stkich miejsc kąpielowych nad Bałtykiem , Pomo
rzem i na wyspie R ugii, wraz z bezpośrednią 
przesyłką pakunków. (A w Krakowie ? Red.).

„Unio caihoiica.“
Wiedeń, 21 m arca. Przed tutejszym  sądem  

cywilnym odbyła się rozpraw a niejakiego 
Łem nyczuka ze Lwowa, k tóry , jako służący 
w  biurze „Unio catholica“ we Lwowie, zło
żył 600 K kaucyi na  ręce ówczesnego kie
row nika lilii, T hum ena i nie może tych p ie
niędzy odebrać. Łom nyczuka zastępow ał a d 
w okat dr. Józef Z i p s e r ,  „Unio catholica“ 
dr. G r e k .  T hum en , przesłuchany  jako św ia

dek, podaje, że za kaucye odpow iadał zarząd 
centralny i że naczelny dyrektor „Unii“ zba
łam ucił go, opow iadając mu, że „Unia" ma 
8 m ilionów K m ajątku . K alberm atten  zaprze
cza tem u.

Celem przesłuchania now ych świadków i 
zarekw irow ania aktów  ze Lwówka rozpraw ę 
odroczono.

Rozbicie kartelu naftowego.
Wiedeń, 21 m arca. Dzienniki donoszą, że 

członkowie komisyi, mającej przygotować k ar
te l naftow y, złożyli swoje m andaty  z pow odu 
rozbicia się rokow ań w spraw ie kontyngen
tow ania.

Kaczka policyjna.
Tryest, 21 marca. Stwierdzono, że w w iado

mościach o rzekomym zamachu na okręty w o
jenne, stojące na kotw icy w tutejszym porcie i 
o kradzieży dynamitu n i e m a  a n i  s ł o w a  
p r a w d y .  Cała ta sensacyjna historya została  
w ym yślona jedynie celem uzasadnienia dalszego  
trwania stanu w yjątkow ego w Tryeście.

Rozruchy akademickie w Rosyi.
Petersburg, 21 marca. „Prawit. Wiestnilc" 

donosi, że politechnika kijowska, zamknięta dnia 
4  lutego, zostanie otwartą z przyszłym  rokiem  
szkolnym. Słuchacze pierw szego roku będą w y
kluczeni z politechniki. Zarząd jednakże może 
w edług własnej decyzyi wykluczonych dopuścić 
do powtórzenia egzaminu przyjęcia (konkursowe
go). Inni studenci nie zostaną posunięci do w yż
szego roku studyum i tracą rok. Jako przyczynę 
zam knięcia politechniki i  trwałej przerwy w w y
kładach podaje „Prawit. W iestn ik £< niespokojne 
zachowanie się studentów.

Wybór tow. Bernsteina.
Wrocław, 21 marca. P rzy wczorajszym uzu

pełniającym  wyborze do parlamentu w edług przy
bliżonego obliczenia otrzymał w iększość kandy
dat socyalno-demokratyczny tow. Edward B ern
stein.

Z pruskiej Izby panów.
Berlin, 21 marca. Izba panów przyjęła j e 

dnomyślnie bez dyskusyi projekt ustaw y w spra
wie nabycia dalszych kopalń na rzecz państwa.

Hr. H o e n s b r o e c k  w skazał na niebezpie
czeństwo (1), że polscy robotnicy w krajach nad- 
reńskich i w  W estfalii nie potrafią „stawić oporu 
socyalizm ow i". Tem u może się oprzeć ty lko do
brze duszpasterstwo, ale nie polskie. Mówca ubo
lewa, że także katolickie duchowieństwo często  
idzie na usługi w ielko-polskiej agitaćyi.

Minister wyznań oświadcza, że żądania P o la 
ków  a polskich duchownych w  czysto niem ie
ckich krajach są nie do w ypełnienia, gdyż nie 
można tam tw orzyć polskich w ysp. (Oklaski).

Prawa polityczne kobiet.
Berlin, 21 m arca. „Local Anzeiger" donosi, 

że kanclerz hr. Bulów przyjął wczoraj depu- 
tacyę „Stow arzyszenia praw  wyborczych dla 
kobiet". Pan i A nita A ugspurg w ręczyła k a n 
clerzowi adres, zaw ierający prośbę kobiet n ie
mieckich, o przedłożenie państw ow ej ustaw y 
znoszącej ograniczenia praw a stow arzyszania 
się kobiet, oraz ustaw y postanaw iającej, że 
kobiety m ają  rów ne praw o im atrykulacyi na 
wszystkich wszechnicach niemieckich, tak jak 
mężczyźni. Kanclerz Bulów oświadczył, że 
będzie się w przyszłości s ta ra ł o uw zględnie
nie tych postu latów  przez parlam ent!

Strejk palaczy okrętowych.
Kopenhaga, 21 marca. Układy nad ukończe

niem strejku palaczy okrętowych, trwającego już 
dwa miesiące, rozbiły się, Czterdzieści parowców 
musiało wstrzymać swój wyjazd. Kasa strejko- 
wa wypłaca strejkującym 10.000 koron tygo
dniowo.

Reforma wyborcza w Belgii.
Bruksela, 21 m arca. „R eform e“ donosi, że 

prezydent m inistrów  D e  S m e t  d e  N a e y e t ’ 
w pryw atnej rozm owie z posłem  socjalisty  - 
cznym S m e e t s ’em oświadczył, iż z g o d z i ł -  
b y  s i ę  n a  r e w i z j ę  k o n s t y t u c y i ,  j e 
żeliby m u opozycya zaręczyła, że parlam ent, 
który w ostatnich latach w skutek ruchu  za 
reform ą wyborczą i obstrukcyi był sparaliżo
w any, powróci po rewizyi do norm alnej dzia
łalności ; prezydent m inistrów  oświadczył da
lej, że g o t ó w  j e s t  d a ć  p o w s z e c h n e ,  
r ó w n e  p r a w o  w y b o r c z e ,  jeżeli opozy
cya zgodzi się rów nocześnie na prarvo wy
borcze dla kobiet.

Bruksela, 21 marca. Izba poselska odrzuciła 
wczoraj artykuł I. projektu reformy wyborczej, 
A rtykuł ten zawierał postanowienie, że gminne 
prawo wyborcze posiadać ma każdy obywatel 
belgijski, który skończył lat 21 i jest od $ 
miesięcy zamieszkały w gminie. Wniosek do
datkowy domagał się dodania słów „bez różnicy 
płci". Izba odrzuciła ten dodatek, a następnie 
cały artykuł.

Francya i Rosya wobec traktatu anylo- 
japońskiege.

Waszyngton, 2J m arca. Z brzm ienia fran- 
cusko-rosyjskiej noty w spraw ie chińskiej, 
odniesiono tu  w rażenie w kołach rządowych, 
że m ocarstw a te przestrzegać będą polityki 
o tw artych drzwi w  Chinach.

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód".

t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a h c y a  w ic  p r z y j m u j e  ż a d n e j  w d p o w i ecliażaliiośeB . C e n y  og-Bosze ń  w  raag lów & u .
F. L ord , biuro techniczne 

(Kraków, tJlorgańska l. 55, telofon 230 . 
Główny skład rowerów

Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 
broni w Steyr „Waffenrad". 

Jeneralne zastęp rowerów amerykańskich. 
1194 rC leveland . 1—5

Wszelkie przybory do tychże rowerów. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

W Y P O Ż Y C Z A M Y

— F BILARD. 4— ł—
Piwa różnego gatunku.

o t . HERMAN STATTER
2!
CL.

a g ;SU w Krakowie, Zwierzyniecka 7. Cflts
ca•SI Poleca swój handel korzenny L 95-

■> CC i delikatesów. Tu 5.
-95 Wina, koniaki, rumy, wódki, 

likiery, Wina węgierskie.

— <T>

5
"O ? =  Owoce południowe i t. d. oCu
O M 12o2 1 - 1 0 3CE

Pokój do śniadań.

F. Lordj biuro techniczne 
(Kraków, SJoryańska 1. 55, telpfon 230 .

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz
ne dla Wszelkich gałęzi przemysłu. 1 —5

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemeus i Halske“.

Oliwa rosyjska oryginalna S i M Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

Nowo założony sklep
pod firmą

A. SCHERER, ulica Basztowa I. 27
poleca Szanownej P. T. Publiczności,

1205 na św ięta y_4
znakomite wódki, koniaki francuskie i to- 
kajskie, ■ w in .a  austryackie i węgierskie, 

towary korzenne, delikatesy i t  d.
’ Po umiarkowanych cenach.

12 lub 6  pism peryodycznych podług  
wyboru

w 2. tyg. po wyjściu 15 k. wzgl. 9 k, kwart, 
w 3. „ „ „ 1 2  „ 7  „
w 4. „ „ „ 9 „ 6 „
w 5. „ ,, ,, 7 ,i 4 ,,
od 6. do 13 tygodnia 6 „ 4  „
od 13. tyg. począwszy 12 pism k. l ’20mies. 
Od 8 . tygodnia p ocząw szy , wysyłam y 
też te pisma abonentom z a m i e j s c o w y m  

(pisma pozostają własnością abonenta). 
12 pism 20 kor., 6 pism 14 kor. kwartał. 
Abonament pism peryodycznych z 1-szej 
i z 2 giej ręki po cen ie  zn iżonej, abo
nament taki należy jednak zamówić n a 
t y d z i e ń  przed rozpoczęciem kwartału). 
Zwykłe prenumeraty na w szystk ie  
dzienniki i czasopisma wykonywamy zawsze 

sumiennie i dokładnie.
Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia. 
G ł ó w n a  A g e n c j a  dzienników i ogło
szeń J. HOPCASA i A. SALOMONOWEJ. 
5—? Kraków, Plac Maryacki 1.2. (1156)

DANIEL RITTERMANN
Sławkowska I r .  2

poleca - w  ■ w ie lJ s i ia o . w y  b o r z e

i i83 K R A W ATY  3 - 5
w najnow szych fasonach, 

Bieliznę męską b ia łą  i kolorową, 
rękawiczki, parasole, 

laski, perfumy, mydła i i  p.
po bajecznie tanich cenach.

Krajowe Towarzystwo llezpitczeK
zaangażuje młodego człowieka nie 
wyżej jak  19 la t za skrom nem  wy- 

1199 nagrodzeniem . 2—2 
Po odbytej krótkiej próbie, nastąp i 

stabilizacya i praw o do pensyi.
Oferty do Administracyi pod szyfrą M.

WOLNE POSADY
f^iejskie Biuro pracy w e Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania m iej
sca d la :

1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język.
1 pani do tow. z konwers. francuską
1 nauczyc. niemki z polskim językiem.
3 bon niemek
3 bon Francuzek
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a !/23 po połud.—Z prowincyi przyj
muje się zgłoszenia listownie. 131 309—?

5  ^  ♦*
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BROWAR PAROWY }

W MGWie
przy ul. Lubicz 15(17, tel. 53,

poleca znane PjUJa sw°je, jak: P iw o  
z dobroci ■ E ksportow e,

M arcow e, Leżak i B ok.
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje 

się wprost z piwnic sztucznie chło
dzonych. 1047 38—52

/ y W W W Y W  Y  W Y Y yvV Y V V V Y

Dać kilka kropei przyprawy do rosołu

M AGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym,

Powozy używane 

W Ó Z k i  n o w e
s ą  d o  sp r z e d a n ia

po eenach m ożliwie nizkich
0 $ T  w koncesyonowanych składach 

z  w sze lak im i po jazdam i

Stanisława Cyraałnewim
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 3 4
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św . Jana 1 .30, parter.
1168 18—100

«$!? \ *¥*

Teatr miejski w Krakowie.
   ^

Dziś po raz pierwszy:

Sen nocy letniej
Komedya w fi obrazach W. Szekspira, 

z muzyką F. Mendelsohna-Barthóldy.

O S O B Y :  
Tezeusz, książę Aten . PP. 
Egeusz, ojciec Hermii „ 
Lyzander (zakochani „ 
Drzmetryusz /  w Hermii „ 
Filostrat, miste ceremo

nii na dworze Tezeusza „ 
Pigwa, cieśla . . . .  „
Spój, stolarz . . . . „
Spodek, tkacz . . . .  „ 
Dudka, miechownik . „ 
Ryjek, kotlarz . . . .  „ 
Głodniak, krawiec . . „
Hipolita, królowa Ama

zonek, zaręczona z Tez. „ 
Hermia, córka Egeusza, 

zakoch. w Lyzandrze „ 
Helena, zakochana w 

Demetryuszu . . . „
Oberon, król wieszczków „ 
Tytania, królowa wie

szczków . . . . . . „
Eif r......................................„
Elf II.....................................„
Puk albo Robin, dobry 

drub, jeden z wieszczk. „
W ieszczka.......................... „
Groszek 1 
Pajęczynka (
Ciemka 
Gorczyczka I 
Pyram i

j  role w kro- 
\ tochwili gra- 
| ne przez pro- 
\ staczków.

wieszczki

Tyzbe 
Ściana 
Księżyc
Lew j 
Prologus ) 
Dama I. 
Dama II.

z orszaku 
Tytanii

Sosnowski
Rasiński
Sobiesław
Mielewski

Stępowski
Bednarczyk
Zawierski
Zelwerowicz
Walewski
Przybyłowicz
Stryeharski

Walewska

Wysocka

S iem asz k o w a
Tarasiewicz

Sulima*
* *

Sokolicz

Jutkiewiczówn*
Gawlikowska

Zelwerowicz
W alewski
Przybyłowicz
Stryeharski
Zawierski
Jednowski
Kosmowska
TeodorowiczówUj!

Zloty medal
ces. król. austr. 

nagroda

Wiedeń 1881.

Juliusz Maggi i Sp.
w BBEGfflGTI

D ostać można 
w e w szystkich  
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

Naturalne białe i czerw on e  wina Dal' 
matyńskie odpowiadające przepisom farmo- 
kopei najlepiej polecone dla d y a b e ty k ó W ,  
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są do nabycia we wszyst
kich aptekach, w składach aptecznych, *  
znaczniejszych handlach delikatesów, ja* 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

Wina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, BE'
Spitaigasse Nr. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w vfY'
mienionym Związku wino co do jego prawdziwości.
P I P  Cena małej butelki (*/2 litra) kor. 150 Cena dużej butelki (1 litr) kor. 2-50.
Poszukuje się agentów na wszystkie wieksze miasta prowincyonalne.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca; Kazimierz Kaczanowski Z drukarni J ó z e f a  Fischera * Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


